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Kata D ow iadujem y s ię  z pew nego źród ła , że  p. 
•Ha irf yaa ła b o w s k a  w m ieście naszem  udzielać  
p. q  , j0 śpiew u. Tem u zaw odow i' oddaw ała się  
ftie .*• dawno, za słu żon e  zdobyw ając sobie uzna­
ły i f  śp iew aczka posiadająca g ło s  p iękny i m i- 
2t)’aj yr°b iony praw dziw ą w łosk ą  m etodą i w yższą  

m uzy^i- p - Gr. była uczennicą zn a -  
'ijo la 'f0 Profe,s o r a .śp iew u  w konserw atorjum  m e­
ty tf,Uf  em > F ranciszka  L am perti, w ystępow ała  
ki,, ^trach^ opery w ielkich m iast w łoskich , n astę- 
jn v .B erlin ie i W iedniu, a  po pow rocie do kra- 
h°si eJe dnokrotnie u czestn iczy ła  w k on certach .—  
°ra» em u Plz e z  niił  g łosow i m ezzo-soprano, 
^  m etod zie , różne zagraniczne gazety , od­
arty,!? zasłu żon e pochw ały . U znanie to zn a lazła  
ty p k a  w spraw ozdaniach J. I. K raszew sk iego  
^PotvbZecie C odziennej’1 z r. 1860  i w innych. 
^ J k a l i ś m y  też n iejednokrotnie w pism ach czy- 
Córk JeJ podziękow ania przez rodziców , których  
liła m udziela ła  lekcji śpiew u. S łab ość  zn iew o- 
Uatjp, . do zan iechan ia  na czas pew ien zaw odu  
ztO \fJCiel3k‘e8 0i P ° odzyskaniu  zdrowia, wraca  
Po\v0f  do udzielania lekcji, jakie n iegdyś z takiem  
tauc 2e.uieni i uznaniem  daw ała. P oniew aż od 
Hapbj ci®la zuieży w iele, a od jego  m etody, jego  
kia ’ uiem al ca łe  pow odzenie w pracy k szta łcę
•uKUki przeto nie można, iż rodzice i pa­
rnia korzy stać b§dą z pow rotu p. Gr. do pow o- 

^  nauczycielki śpiew u.
Pin N a ulicy W rocław skiej przybył sklep p. 
W ,  ta ’ w którym  m iędzy innem i urządzono  

^  a|  galauterji, perfum  i ozdobuych rycin.
)41i ^ ^ am iast mrozów, mam y praw ie ciągle m głę  

^  Kon dynie.
Operą kom iczna „M ały F au st,” rażąca w n ie- 

fcj m iejscach libretta  rubaszną jaskraw ością ,

zostan ie  w ygładzoną: z w ykreśleniem  ustępów  w y­
w ołujących na tw arz rum ieniec. P racą  tą  zajm u­
je  się jed en  z m iejscow ych literatów , i je ś li  „M a­
ły  h a u st przedstaw iony będzie raz je szcze  w K a­
liszu , to już w now ej postaci.

—  Przez zarząd  m iasta w ym ierzone zosta ły  
kary po rs. 1 na w łaśc ic ie li domów N N -ra  2 4 2 , 
249 , 254 i 265 , za n ieporządki w korytarzach, na 
ulicy  około  dom ow  i w podwórzach.

—  W n iektórych  sw oich odnogach Prosną pu­
śc iła  i kry ru szy ły  w ogrom nych bryłach.

—  Z łożono w redakcji K aliszaniua od pani 
F. M elcer, na ciborium  k o legja ty  rs. 1.

—  Dla n ieszczęśliw ej P elagji J., z łożon o w re­
dakcji K aliszan ina rs. 3  od p. K .....

—  Z łożone w redakcji K aliszan ina przez W. 
rejenta  G rabow skiego rs. 5 , na cel dobroczynny, 
doręczone zo sta ły  ubogiej F ranciszce N eum an.

— (Nadesłano) —  W dniu 27 b. m. i r., b ę­
dziem y mieli praw d ziw ą  u roczystość tea tra lh ą , a l­
bow iem  p. E leon ora  K rassow ska, odśpiew a 2 -g i 
ak t z Trubadura V erdi’ego , i w yjątek z 3-go aktu  
F au sta  G ounod’a. W inszujem y dyrektorow i te a ­
tru p. lr a p sz o  z angażow ania do swojej truppy  
tak znakom itej arty stk i, znany bowiem piękny i 
czysty , a z natury lekk i i g ię tk i g ło s  panny Kr., 
który przy pew nej intonacji, przy dźw ięku i c ie­
niow aniu w łaściw em  w w ysokich  tonach, p ozysk a ł 
uznanie i pochw ały  recenzentów  niem ieckich  i tu- 
tajszych  m iłośników  m uzyki. O ile' w iem y, panna  
Kr. zaangażow aną zo sta ła  przez p. T rapszę na 
trzy  w ystępy; z przyjem nością zatem  am atorzy i 
am atorki śp iew u trzykrotn ie będą w te a tr z e ,—  
w którym  m ów iąc otw arcie, w czasie  p rzeszło -  
rocznego pobytu w K aliszu operki w łosk iej, s ły ­
szeliśm y niejednokrotn ie rażące ucho.... oklaski, 
jako w ypływ ające g łów nie z naszej słow iańskiej

galanterji dla cudzoziem ców , ale poniew aż łatw iej 
ocen ić p rzym io ty , za le ty  i w dzięki rozkw itłe  pod  
w łosk iem  n iebem , jak koloraturę g łosu  i porta­
m ento tonów; —  dajm y pokój w spom nieniom  i po-' 
dziękujm y p. T rapszy licznem  zgrom adzeniem  się  
w św iątyn i M elpom eny za chęć w ynagrodzenia nas, 
a raczej naszego słu ch u , za dwa niedaw ne p rzed­
staw ien ia  M ałego F a u sta , którem u z ca łego  serca  
życzym y w iecznego spoczynku, nie m ożem y bo­
wiem  zapatryw ać się  na scen ę ze  stanow iska par­
tykularyzm u dyrekcii teatra lnej, w idocznej w w y­
staw ian iu  tej ja ło w ej parodji.—  K . W.

-oooofgooo-o-

—■ (A rt. nad.) — W odpow iedzi na o g ło sze ­
n ie w 4 K aliszanina, podpisani ośw iadczają  ni- 
niejszem , że ca ły  a rtyk u ł je s t  fa łszyw em  oszczer­
s tw em , p oniew aż na w spom niouem  posiedzen iu  
straży ogniow ej, n ikt ani jednym  wyrazem  n ie w spo­
m n ia ł o narodow ych tendencjach  śp. Ad. Sturm a, 
które bynajm niej n ie  w p ły w a ły  na postanow ien ie  
nasze, aby odprow adzić z w ło k i n ieboszczyka nie 
w ubiorach straży ogn iow ej. Z an iech a liśm y uczy­
nić tego , jed yn ie  w sk u te k  daw n iejszego  p o sta n o ­
w ien ia , albow iem  w sta tu ta ch  naszych nie zn a j­
dują się żadne przepisy obow iązujące na podobne 
w ypadki.

Gdy jednak na ostatn iem  ogólnem  zebraniu, w ię ­
ksza liczba członków  g ło so w a ła  za w ystępow aniem  
przy ek sp ortacjach  osób należących do sk ładu  na­
szego  stow arzyszen ia  w ubiorach w łaściw ych  stra ­
żniczych, p rzeto  zaw iadam iam y n in iejsze.n , że od ­
tąd  do każdej eksportacji zw łok zm arłych  cz ło n ­
ków straży ogniow ej, w ysłan ą  zostan ie  deputacja  
tejże dla asystencji. —  Z arząd  straży ogniow ej 
w K aliszu, O swald Schner, A . Bertelman , E. R ep -  
phan, Gustaw Tschinkel, A. M eyer, W . Feller, B ie ­
dermann, Rosendahl, A. Wechsler, C. Richter.

(Ciąg drugi).

W te '
tyik p i J to d zieln icy , n iedaleko k a n a łu , w któ- 
fżUosi a s i8 >’za dkich okazów  w odne ptastw o, 
p.6t>y cSl  ̂ Przyparta do w zgórza św iątyn ia  H y- 
, ^ n ie  ?  * Panai§ci J u stu sa  L ieb iga  pośw ięcona, 
t e<t sob -2daleka wy g ^ da- M yślisz, że  maszi  vQ  OrvL . a  ’ ’ J o  *5 l U J k ł l l o Z )  6 “  I l l d S ń

t lub Jakąś miniaturkę kościoła S-go Pio-
vf’ Perv^rł zk ieg0  p a ilteon u - N a d ole, od fron- 
i) °dku f  2 kolum nadą po bokach i bijącą  
s , alne lo o taoną, p rzezn aczon o  dla pijących mi- 
5*0(iy w°dy. W ygodne z obu stron kam ienne  
J  d0 Cni?-Wad.z ^ ua Platform ę, którędy dostajesz  
3 0h> n Ierni połączonej z obszerną salą, gd zie  
J f ^ ł ą  f f rf 2 odbyw ają się pląsy. Dalej w ysoką  
W i Zt)ua ’ w cll°d z i się pod sam ą kop u łę za ­
du k zarrinf  w szJ's,tk ie strony w piękne, w ielkie, 

ław er i ° l!ua’ , Tam sP °czy waj!ic na wygo- 
t>v °> któ ck< zabaw ialiśm y oczy w idokiem  na 
to ° lbl'zyjf!’e 2 tei w ysokości przedstaw ia się ni- 

hieloovf-n • p łaskorzeźba' opraw na w ram y sza  
ta ^ K n a r -1 m em alow n iczych  okolic. 
ta’ Co za ,!Smy W rocław ’. Cóż to za piękna krai- 
bz,fcić oc? v Z? ia itość krajobrazów . B ra ła  ochota  
Hen11?51*! d łożej tym , lub owym w idokiem , za- 

) luh ^  chw ilę w tern, lub owem  m ia- 
w m alow niczo położonej w iosce; uie,

k.

konwój pędzi jak  wicher, i w szystk ie  na horyzon­
cie ukazujące się  ob razy , zlew ają  się  w jedną  
zm ien iającą się co chw ila ca łość. Szlązk! ileż  
to  sm utnych  uczuć budzi ten  w yraz w sercu  po­
laka— w sercu  słow ian ina... L ign ica  z swem  z ie -  
lonem  otoczen iem , z starodaw nym  P iastow skich  
książąt zam kiem , ze sw ą odw ieczną  św iątyn ią  
przypom inała  się podróżnemu; ale „funf m inuten” 
me w ystarcza ły  mu naw et na pow itanie dawnej 
znajom ej. D opiero m iałeś przed oczym a B unzlau , 
ów sz ląsk i B olesław iec, a już ci s ię  nasuw ają Go? 
rzelice, p ięk ne, ludno i bogate m iasto . D alej 

! B udiszyu , z parowu jakby z k osza  zie li w ychy- 
I la sw oje m ury, starą  w ieżycę, zaniku daw nego  
jzręby , w eso łe  facjatk i domów, i w ysm u k łe , czar- 
;u ego  dym u uw ieńczone k łębam i, fabryczne koini- 
i ny. Jeśliś  b y ł w jak iem  gim nazjum  i u czy ł się  
jh istorji, to na w idok tych  okolic, przypom nisz so- 
j bie nie sięgając g łęb iej, coś o G ustaw ie A dolfie, 
o w ojnie trzyd ziesto letn iej, o pokoju W estfalsk im , 
od którego datuje now ożytna państw  E u rop ej­
skich polityka. P olityka zaokrąglania, która z swej 
natury, m niej na spraw iedliw ości, niż ua sile , d zia ­
łan ia  sw e opiera. Pow szechnie utrzym ują że w oj­
na 3 0 -to  letn ia, w sw ych następstw ach  zbaw ieu - 
nie w p łyn ęła  na rozwój um ysłow ości i u lepszeń  
społecznych . T ym czasem  historyk W eber pow ia­
da, że ona w yw oła ła  k osztow ne u trzym anie s ta ­
łe g o  w ojska, m nóstwa urzędników  i nadm ierne 

i podatki, ona zaprow adziła  k ościelną praw owier- 
ność opierającą się nie na uczuciu  religijnem , a le na 
zim nem  trzym aniu się k siąg  sym bolicznych; była  
przyczyną upadku handlu, przem ysłow ości i spo-

I kojnej zam iany. A chociaż roln ictw o znow u za ­
k w itło , oraz p łu g  i m otyka w róciły  daw niejszą  

j p ostać  opustoszonym  łanom , uprzednia pom yślność  
i N iem iec n igdy ju ż nie w róciła. W iele m iast han- 
id low ych  zu b oża ło , s to lic e  k siążąt zak asow ały  po- 
jw oli m iasta r z e s z y , handel, przem ysł i bogactw a  
p rzen iosły  się do H ollandji i A uglji; sztuka i li­
teratura n iem iecka upadły takoż; to, co krajow e, 
p oszło  w pon iew ierk ę, a zaczęto  wprowadzać ino? 
dy, język  i poezję francuzką. Odtąd staro -n ie - 
uiiecka narodow ość za c z ę ła  u legać w pływ ow i ob­
czyzny. *). I w artoż b yło  przez lat 30, zabijać 
się, m ordow ać, by dojść do takich wyników? Na 
polach B uduszyńsk ich  cesarz N apoleon I. w roku 
1813  pokonał armj e sp rzym ierzone a w now szych  
czasach  tem i szlakam i c iągn ęły  hufce pruskiej 
arm ji po laury, które na nie czek a ły  na polach  
Sadow y, aby tym  sposobem  zapraw ić się do ś w ie ­
tn ie jszy ch  zw ycięztw  w niedalekiej p rzyszło śc i.

N ieg d y ś, jak  na Szlązk u  tak nad Ł ab ą  i Salą  
pob ratym cze uam m ieszkały  pokolenia. Tu Sora- 
bow ie, M ilżau ie, Ł użyczan ie szerok ie  dzierżyli po­
s ia d ło śc i. W ytęp iła  ich niem iecka chciw ość. 0 -  
becnie m ała  ty lko  garstka słow ian  w okoli­
cach B ud uszyna p o zo sta ła . Lud to dorodny 
praców ity i pojętny. Sk rzętn ie  p ielęgnuje wśród 
nieprzyjaznych żyw iołów  sw oją narodow ość, nibv 
kępkę zielonej ruty, c iesząc  się  nadzieją, że ta  
może z upływ em  czasu przerodzi się w słow iań ­
ską lipę, która sw eu ii konary osłon i potom ków

*) Rys dziejów powszechnych Jerzego W ebera wv- 
dame petersburgskie. 1862.—par. 383 str. 81. ’
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Korespondencja K aliszanina,

W arszawa, d. 8  stycznia 1 8 7 4  r.

W ostatn iej mej korespondencji dow iod łem , jak  
tuszą,, że w in teresie  w spólnym  tak  m ężczyzn jak  
i k ob iet leży rozszerzen ie  zakresu  ich dzia ła lności. 
Zjawia się pytanie: czy  rozszerzen ie tej d z ia ła l­
ności, czyli w yzw olen ie ekonom iczne kobiety , m o­
że nastąpić? O dpow iedź na to stanow ić będzie  
treść naszej korespondencji.

Zaczynam y od zarzutów  jakie spotykam y prze­
ciw rów noupraw nieniu. Z arzuty te  jakkolw iek  
bardzo liczne m ożem y sprow adzić do trzech  kate  
gorji.

K ategrja  p ierw sza , zarzu ty  opierające się na tern 
że dana kw estja  nie eg zy sto w a ła  w przeszłości 
Z arzut czyn iony w szelk im  nowym  idejom ; niech  
ty lk o  pojawi się  czy to nowy jaki w ynalazek u- 
doska na łający stany, czy jaka nowa, a p łodna  
w następ stw a m yśl, zaraz się  zjaw ia grom ada  
ludzi, najsilniej oponujących przeciw  nim tym  zb u ­
tw ia łym  argum entem : „N asi ojcow ie tego  nie znali 
i dobrze im  z tern b y ło .” Ci panow ie me chcą  
w iedzieć, że św iat nie m oże stan ąć na m iejscu, dla 
teg o , że oni n ie  postępują; nie chcą w iedzieć , że 
ich  ojcow ie w prow adzili to, czego  ich praojcow ie  
nie znali. Zdaje im się , że zaprzeczając w taki 
sposób w szystk iem u co now e, są  ludźm i tradycji, 
a tym czasem  są ty lko ludźm i zgn ilizny  i prochu  
grobow ego.

W patrując się jednak  bliżej w naturę tego  z a ­
rzutu, sp ostrzegam y, że o sta teczn ą  jego  p rzyczy­
ną je s t  len istw o, tak  je s t, len istw o  um ysłow e. I 
ci panow ie byli k iedyś m łodym i i oni gorzeli o- 
wym  św iętym  ogniem  zapału , który obok w sz e l­
k ie przeszkody, nowe stw arza św iaty , ale zro ­
biw szy w m łodości pew ien k ap ita ł m yśli, nie chcą  
dopuścić by jeszcze  inne m ogły  się na św iec ie  po­
jaw iać i przeryw ać ich „ sie stę” um ysłow ą. Za 
m ało sz lach etn i by się m ogli przyzuać do n ie­
św iadom ości, zanadto ospali by d ążyć z postępem  
w olą raczej rzucić się w poprzek jego , sądząc, że  
go zatrzym ają. P różne starania!

M im owolnie ciśnie mi się pod pióro zdanie  
pew nego n iem ieck iego  m yśliciela: „G łupcy  żyją  
w znoszonych  idejaeh jak  nędzarze w znoszo­
nych sukniach .”

To com pow ied zia ł tyczy  s ię  zjaw isk a  ogó ln e­
go, ale zarazem  i kw estji kobiecej. Spotykam y  
w iele osób (czyte ln icy , przyznacie mi to ), których  
najgłów niejszym  argum entem  je s t  ten , że k w e­
stja kobieca jest kw estją  ostatn ich  czosów , że jej 
daw niej nie znano.

A le czego  to  dowodzi? „Spóźnione w ystąp ien ie  
jak iejś idei, pow iada p. L eg o u v ć* ) bynajm niej nie  
dow odzi jej n ieu żyteczn ości lub n iespraw ied liw ości 
i ow szem , często  przem aw ia za jej w ielkością . 
Z asady wolności, m iłosierd zia , b raterstw a są  z a ­
sadam i now oroczuem i, a kobieta m oże tem  w ię­
cej warta, że spraw a jej n ie odniosła  jeszcze  zw y- 
c ięz tw a .”

Ile to czasu  b y ło  potrzeba, ile łe z  i krw i nim  
św iat poznał, że n iew olu ictw o jest gw a łtem  w y­
rządzanym  ludzkości. Dr. S. Mili pow iada, że  
czym  jaki g w a łt jest pow szechniejszym , tem  ob a­
len ie jeg o  sta je  się  tru d n iejszem .

Zdaje nam się  teraz, że na obronę n iew oln i­
ctw a nie m ożna znaleźć aui jed n ego  praw dziw ie  
racjonalnego i poczciw ego dow odu i że  żaden  
z ludzi bezstronnych  nie podjąłby się  bronienia  
tej instytucji. Oto m am y przed sobą książkę, k tó ­
rej autor ma preten sje  dow ied zen ia  słu szn ości 
niew olnictw a na mocy prawa naturalnego, bosk ie­
go, cyw ilnego i kanonicznego. A utorem  tu nie je s t  
żaden handlarz czarnych, żaden p lantator, an i 
naw et A m erykanin, ow szem , je s t  nim człow iek , 
który z zasad pow inien być bezstronnym  i spra­
w iedliwym , je s t  nim  jed en  z d ygnitarzy k o ­
śc io ła . **).

D ow odzen ie jego zasłu gu je  na p rzytoczen ie .
N iew oln ictw a n ie  zabran ia .
Prim o. A ni praw o naturalne; albow iem  gdyby  

stan  n iew olnictw a b y ł przeciw ny prawu n atu ra l­
nem u, to  ztąd  w ypływ a, że  w szyscy  ludzie  są  na 
mocy tego prawa równi i sw obodni. A le w szyst­
kie b ogactw a  w czasach  p ierw otnych b y ły  w spól­
ne, a teraz są  rozdzielone i s ta ły  się w łasnością  
indyw idualną. Tak sam o i w olność, albo prawo 
człow iek a  nad sw em i czynnościam i, j e s t  jako  w ła ­
sność, która m ogąc być posiadaną, m oże być i 
utraconą i odstąpioną: a w ięc, a priori i t. d.

C złow iek  traci sw ą w olność.
1) przez praw a wojny (jako. jen iec).
2) przez zbrodnie.
3) przez urodzenie. Pan m oże niedopuścić m a ł­

żeństw a sw ych niewolników’, a jak dopuszcza, to  
z w arunkiem , że ow oce m ałżeń stw o  do niego n a ­
leżeć będą. I -d z iec i nie m ogą się tu uskarżać  
na n iespraw iedliw ość, poniew aż lepiej jest dla nich  
być n iew olnikam i, jak  w cale nie być.” (sic!)

Secm do. Ani praw o boskie. A lbow iem , gdyby 
prawo boskie zab ran ia ło  n iew oln ictw a, tobyśm y  
to  m ieli w Starym  lub N ow ym  T estam encie, a t e ­

go nie znajdujem  ani w jednem  ani w drugi*’ ■ 
P rzeciw n ie, jeden  i drugi dozw ala na niewolnic^ ‘ 
Stary w E k zod zie  X X I i o L e w ite m ; n° 
w pierw szym  liśc ie  do T im oteu sza  VI I.

Tertio. Ani praw o cywilne. P on iew aż przez u 
gie w iek i prawo cyw iln e  dozw ala ło  niewolnic1 
w naszym  kraju i dziś je szcze  w drugich . .

Quarto. Ani praw o kanoniczne nakoniec. P01? j 
w aż w iele  kanonów  rozpraw ia o niew olnictw a  
w szy stk ie  je  dopuszczają. ..

„P o ło żen ie  czarnych nie tyczy  w cale religl1'," 
w iada następ n ie ów sam b isku p , poniew aż kie 
negrzy są podw ładni chrześcijanom , nawrócę ^ 
ich jest d aleko ła tw iejszem , niż gdyby byli 3 
bodnem i i przy swojej re lig ji.”

P rzytoczonem  chcieliśm y ty lko  okazać, że 
żden  fa k t sp ełn ion y , a zw łaszcza  fak t egzyst 
cy daw no znajdzie zaw sze obrońców. Jrżeli c0oj- 
w iek  m ien iący  się  s łu g ą  Zbawiciela, który d l ® ,  
kupienia św iata  p ośw ięcił swój żyw ot, który P T  
wszy w yrzek ł w ielk ie  słow a  rów n ośc i-i sTr<J nie 
w szystk ich  w o b e c  B oga, je że li taki człow iek  . 
w ahał się bronić tak  w strętuej instytucji, cóż, ^  
w nego, że znajdujem y w ielu  gorliw ych  obron u 
z łych  spraw; i to, dodajm y, obrońców , ktoD  
charakteru obw inić nie m ożna. (D . c- °-

w ierzch, i ła tw o  je w ytęp ić

*) L egouve  D zieje m ora ln e  k o b ie t T om  III str . 76. 
**) B oiw ier, b iskup  m M ans—In stitn tio n es  th eo lo g iae  

m oralis. T akże  L śg lise  e t m o ra le  pa r Dom  Jacobus 
( to m  I  str. 240.

L echa, C zecha i R usa !>*) a w tedy!... drżyjcie  
Germ any.

A le —  otóż konwój nasz ciężko p ostępując, za ­
trzym uje się w sto licy  Sask iego królestw a. D a ­
wna co także znajom ość. Z atoczy ła  się  dorożka. 
T rzeba gdżie spocząć. T ow arzysz podróży w sk a­
zuje znaną mu .gospodę. P rzestrzeń  daleka. P rze- 
bysvamy nową część  m iasta. Co tu p ięknych i 
ok azałych  przybyło  dom ów , pałaców , hoteli. O 
toż Elba, oto m ost kam ienny. W jeżdżam y w S ta ­
re m iasto. Mijamy pałac królewski; pleśń czarna  
niby ża łob na krepa pokryła  go zu p ełn ie . P r z e ­
suw am y się pod n izkiem i sk lepieniam i bramy. 
W tem  w oźnica zatrzym uje się. G łębokie row y, 
kupy gruzów , stosy  kam ieni i rur gazow ych, k ła ­
dą zaporę dalszym  jego  zapędom . Go począć? 
niem a rady, w zyw am y kom m issjonerów ; przy ich  
pom ocy z sakw am i i kuferkam i na p lecach dob i­
jam y się  nakoniec do hotelu! Ach! bo też god ło  
jego  —  Z łoty  A nio ł, wart je s t  pom yślałem  sobie, 
takich  trudów i  m ozołu. Jakże nam tu -p o d  
opieką tego  em pirejsk ich  sfer m ieszkańca , dobrze 
będzie! Z łudne nadzieje! Już nam żałow ać przy­
chodziło  poczciw ej w rocław skiej gęsi, która acz 
szczyp ie n ieźle, przecież, w ygodnem  i schludnem , 
pisklęta  sw oje, a lias gości, obdarza gniazdkiem . 
A nioł zaś Z łoty , w postaci czarno ubranego k el­
nera, prow adząc nas z p iętra  na p iętro, coraz 
w yżej, coraz wyżej, aż pod dachu szczy ty , um ie­
śc ił w kom natce n izk iej, c iem nej, c iasnej, do któ 
rej, ok ienkiem  w ychodzącem  na szczu p łe  podw ór­
ko, co czterm a w ysokiem i ob jęte  ścianam i, tw o ­
rzy ło  niby g łęb ok a  ocem brow aną stud n ię, tylko

**) Lech w 6-ym  w ieku po n a ro dzen iu  C hrys. p rzy ­
b y ł z S ław iańskiej ziem i inaczej C horw acką  zw anej, do 
P olsk i z b ra te m  sw oim  C zechem  i R usem  i t. d- (T e o ­
d o ra  W agi: liis to rja  książąt i k rólów  pols: D zieje baje- 
czne.

'dym  i najrozm aitsze w yziew y z kuchni na id o le  
j um ieszczonej przystęp m iały . N i słoń ca , ni p rze­
w iew u, ni w idoku żadnego. P rażyć się  w tym  
piekielnym  upale, oddychać cuchnącą w onią b y łob y  
to  poddawać się  jak iejś srogiej karze, n iepoczu- 
wając się do żadnego jej odpow iedniego w ystępku, 
m ając czyste  sum ienie. O dzyw am y się  do k e l­
nera: —  D.uchu op iekuńczy, tu nam niepodobna  
utrzym ać s ię  przy ż y c iu , daj inną kom natę. 
Czy nie w idzisz, ,ż e  w tej duszącej atm osferze  
g łow a  nam się  zaw raca i ńogi w ypow iadają p o ­
słuszeń stw o . — Kein  anders, m eiue H erm . N ’ avoir  
pas d’autres. H a — zbieram , co mi pozostaje s ił, 
schodzę na dół, pytam  o gospodarza, Me vóila, 
odzyw a się  pan H enrion , z nazw iska francuz 
z urodzenia nadreńczyk, z przekonań jak  się pó­
źniej ok aza ło , zacię ty  prusak . C ierpliw ie w y s łu ­
ch a ł moich przed łożeń  i na dowód, że je  s łu sz n e ­
mu być uzn a ł, k a za ł uas natychm iast na niższem  
p iętrze , w p ięknym  pokoju od frontu ulokować.

Już o szarej godzin ie w yszliśm y na m iasto  i 
aby użyć przechadzki sk ierow aliśm y sw e kro­
ki Tsu ow em u w spaniałem u tarrasow i Briihła. N iech  
się nad nim kto  chce unosi, niech go wychwala i 
przyrów nyw a do sław n ych  babilońskich  ogrodów; 
ja się  z  nim  nigdy n iepogodzę. Może on mieć 
sw oje w ielkie za lety , a le  za m iejsce przechadzki, 
za m iejsce sw obodnego w ytchuieu ia , uchodzić ż a ­
dną m iarą nie zd oła . N ajpierw , jeżeliś się b ie­
ganiem  po m ieście u zn o ił, jak ąż m ękę znieść b ę ­
dziesz m usia ł nim przebędziesz te  kam ienne scho­
dy aby się  dostać pod m niem any cień , chorobli­
w y ch —na suchoty um ierających drzew in. Znala­
z łe ś  jak ieś, okazalszej postaci, czerstw iejszego  zd ro ­
wia, siadasz na ław eczce  rzuconej pod jego  k o ­
nary, przecierasz oczy aby puścić w zrok po m ie 
niąćych się falach E lby i nacieszyć się  w idokiem  
pięknych krajobrazów , aż tu dym  statków  paro-

Itóżnc wiadom ości.

— G listy z ziem i w doniczkach z k w i® ^  
można w ypędzić, dodaw szy trochę m u s z t a r d ;  
wody którą s ię  podlew a. G listy, jak  tylko 
nie się do nich tak  zapraw na woda, uciekaD

* > ■ — " w i ~  ” j ~ v t  m br °
—  W  d. 10 b. m., źoua n otarjusza w y *  

w ie w G alicji, M ichalina z Sroczyńskich  D ^  
jradzka, w chw ili konania m ęża sw ego  zaśtr ^  
się  z rew olw eru przy je g o  łóżku , i  n ied ługo P® J(r 

j sk on a ła . Od kilku  ju ż  m iesięcy p o s t a n o w i  ^  
bie tak skończyć, m im o odw odzenia jej 01u 

j przez m ęża p rzek ład ającego  jej, że jako 1 g je- 
jeszcze , bezdzietna i n ie bez m ajątku, fflO* 6. 

'szcze  wyjść za mąż po jeg o  śm ierci (którą B je- 
w idyw ali lekarze i on sam ). N ie odm ieniło

:dnak jej postanow ienia, pew nie do tego, że “
J  w szy w życiu  u ied ługiem  jeszcze  w ielu  n i e ® *  p » -  
straciw szy dziada i ojca w rzezi g a lic y jsk ieJ' 
trząc  na innych m ężczyzn ze  swej r o d z u M ^  
nych i w ięzionych , a w r. 1871 brata o s t a  

' straciw szy w Paryżu, nie m iała  już nikogo. $
' skich. P o strza le , który m ia ł przerw ać Jel. ĵee 
'n ad szed ł duchow ny m ający dysponow ać

- — ------------------------ — ------------------------------------------------ (.9 r»5
wych m ających przystań  u stóp tego gCif
w nosie  ci kręci, tłu m i oddech , wyżer . ^
W stajesz z zaw rotem  g ło w y  i zam iast użó' ^
łeg o  spoczynku, w najgorszym  hum orze u® gW
sam  n ie  w iesz gdzie. To też zdaje się, jjjK0'
cnie ów taras poczyna w ychodzić z mody-
gośm y bow iem  z przechadzających się 0  ̂ ifl1'
n iesp otkali, chociaż po zachodzie s ło ń c a ,  P . bł
łem  i łagodnem  pow ietrzu , każdy tam  śpię® .L  o®
pow inien. N ik t się n iech łod z ił lodam i, * j fZ5'
zap ija ł sorbetów  w pięknej c u k i e r n i — kto p j -

siste  ośw ietlen ie , bardziej je s z c z e  uwydat'1
nujące w niej pustk i. rj3ły ^ .

N azaju trz—-traf szczęś liw y , niedziela! pis 
my, na nabożeństw ie w kościele katolic ^  w; 
kną m uzykę i cudow ne chóry. Tynicza • 
chodzim  na m iasto.

Sklepy szczeln ie  pozam ykane. Drez 
po angielsku św ięcą  niedzielę: siedzą  . *  yCb * „ 
W dom ach o udatnej strukturze, o p>6 a ta 
cjatach, chociaż dobrze zakopciałych  
Starem  m ieście). D om y starej daty 0 ^  & 
się nie w ielk im i w szerz rozm iaram i, r 
pną się  w górę n iekiedy do pięciuJ L i  cW  
grosz m ozoln ie zarobiony sta w a ł daw jfiig1,^  
dom ek, w zn osiły  się  p ięterka jedno na, zo0o 
z m ałem i kom natkam i, w których P? 
w spokoju i zgodzie na łon ie  rodziny- 3pe» j> 
czej. D ziś rozw ój przem ysłow y, ha!l; J cb pr? 
cje g ie łd ow e szybko zbogacają  szczęsu  ; u-  
siębiorców . R osną też jak  na droz1 eZn® A  
uia łe  pa łace , hotele, ville. I Stare p0ta * 
śn ie  przy now em , jak  starośw iecka  
modnym od L ew andow skiego f r a k u .

(D a lszy  ciąg nastąp»)• ,
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jej
-»a^ Ża; zaPragn§l'a jego usługi pierwsza, mnie- 
^  żo pierwej niż mąż skończy. Rozdyspono­
wała ,|e!izcze swo>ul mieniem i pogrzebaniem jej 
Wad .'vraz 2  mężowskiem. Mnóstwo ludzi odpro- 

zl|,o dwa cia ła  do grobu.

O DROŻYZNIE,
'przełożyli

E dm . I . i  K - r s  W .

(Ciąg drugi).

2na^ jasnem jest, że drożyzny w absolutnem
Ł t' C2 e n i l l  n i a  m  n rrrliT* io ó l i  n  <1 n »> 7  0 ( l m i n ^ W^zr u n*e ma’ jeśli cena przedmiotów
W 'f  to * 8uma na *ck zakuP’ czy1' krai ° wy
*Ha • * ?akże stosunkowo się powiększył. Droży- 
^  aie istnieje jeszcze dla tego, źe między pra- 
g0̂ 4  wartością przedmiotu, jego taniością i dro-
lYj -H nie można położyć żadnej granicy. Ażeby 
»AC o drożyznie można utworzyć więcej określo­ne
tr, * P/aktyczne pojęcie, trzeba się na nią zapa­
l i  według jej prawdziwego znaczenia, i ję­
to dopuścić, że ona rzeczywiście istnieje,
ttiSs szczególny, wpływający i na całą
powse narodu, i te jego jednostki, które w razie 
łieJ® zenia się kapitału u innych, nie mogą po­
ści nsz^  swego odpowiednio do istniejącej warto- 
śf0̂ zedm iotów, czyli mówiąc jaśniej, którym brak 
Pach zakupienia życiowych potrzeb po ce-
gck, targowych. Mówimy — fakt szczególny —  
śCj rzeczywiście, dla innej, nie tak licznej czę- 
iv> ar°du jak ta, o której wspominaliśmy, dro- 

wcale nie istnieje.
*y ? ,®y np. ceny dzisiejsze, uważane za bardzo 
że ! e: cóż one znaczą dla tego, kto nie tylko, 
stg., bez żadnego zajęcia, lecz jeszcze i na- 

^ 0la pozostawi znaczne kapitały’  
d|a aWałoby się, że drożyzna najdotkliwszą jest 
'lie niższycb klas społeczeństw a, lecz doświadcze-

czonych, rzec można, nieskończonych potrzeb ży­
cia —  zbytek.

Pomówmy najprzód o kredycie. Przekonaliśmy 
się z powyższego, że nie ma bezwzględnego po­
większenia się kapitałów , widzimy tymczasem, że 
ceny przedmiotów ogromnie wzrosły, co jest naj­
pewniejszym znakiem, że m usiał wzróść i kapitał 
obrotowy. Jakim -sposobem powiększył się ten 
kapitał, jeżeli to nie zaw isło od przypływu sz la ­
chetnych m etali? W zrost kapitałów, który wy­
wołuje zwiększenie cen, czyli drożyznę, jest tylko 
muiemauym wzrostem pochodzącym, najprzód z nad­
miaru papierowych pieniędzy, a następnie z po­
wodu papierów kredytowych, weksli i t. p.. na 
których oparty jest kredyt prywatny.

(D alszy ciąg nastąpi).

Przegląd polityczny.

"en ^świ inaczej. N agłe i ogólne podniesienie
PfZfi2 za s'  ̂ zwykle Przy pewnych w państwie 
8y . 'Vr?tach np. w czasie wojny, lecz wtedy kla- 
*»SJ  Jako produkujące, podwyższają także ceny 
ciw . wyroby. My byśmy powiedzieli, że prze- 
k|a3'e’ Wzrost cen jest bardzo dotkliwy tylko dla 

D ul:rzyniujących się ze starego wynagrodzenia 
i lJ \racę. Potrzeby i wymagania urządzenia, ro- 
jj|j . '§ i wzrastają z postępem  czasu, podobnie 
On r 'nnych ludzi, a tymczasem kapitał, którym  
Hon.; zl)0rządza, nie wyrównywa ogólnemu pozio- 

- 1 cen.

Przed kilku dniami „Nord D. Allg. Ztg.” po­
w ołała się na słowa jen. Ladtnirault o potrzebie 
przywrócenia „przewagi” Francji w Europie, jako 
ua zapowiedź blizkiej wojny odwetowej.

Rząd francuzki kazał zaprzeczyć istnieniu słówka  
„przewaga;” ale „G azeta Kolońska” z kolei oświad­
cza w korespondencji z Paryża, że wszyscy jenera­
łowie i wyżsi oficerowie francuzcy przy każdej sp o­
sobności przemawiają tonera wojowniczym, i zapo­
wiadają wojnę odwetową jako blizką i nieuniknioną. 
„Oto dziś (16 b. m.)— powiada dziennik pruski—  
jenerał Bourbaki w tym duchu miał mowę na wiel­
kiej radzie wojennej, do której z księciem Aumale 
należy. Naczelny wódz armji lyońskiej powiedział 
do księcia, że Zgromadzenie daje tylko przedsta- 

■ wieniajirótkochwilowe, a żadnych poważnych praw 
uchwalić nie umie. Zdaniem jenerała Bourbaki na- 

jleży wydać dwa rozporządzenia: zabronić ogłasza­
nia mów deputowanych i zamykać każdy dziennik 
po pierwszem ostrzeżeniu. W ten tylko sposób 
można przywrócić spokojność w kraju i w yłącznie 
się zająć koniecznem i przygotowaniami do wojny 
odwetowej. Książe Aumale, dodaje „Gaz. Kol.” 
pochwalił mowę Bourbakiego, bo i on także pała  
żądzą odwetu.” (z G. P.)

Rejent Kancelarji Ziemiańskiej w Kaliszu.

W d. 22  stycznia (3 lutego 1874 r., o godzinie 
10 z rana w domu SS. H urtig, przy ulicy War­
szawskiej, odbywać s ię  będzie przed delegowanym  
rejeotem powtórna sprzedaż publiczna, księgarni 
razem z nutami od zniżonej ceny, od summy rs. 
1500, przez Radę familijną nieletnich pod dniem  
24 grudnia (5 styczn ia) 1873/4 r. w Sądzie po­
koju w Kaliszu zapadłej postanowionej, że każdy 
przystępujący do licytacji takowej złożyć winien 
rs. 300 na vadium w gotowiźnie na pewność do­
trzymania warunków licytacyjnych, że wylicytowa- 
ny szacunek za księgarnię i nuty obowiązany jest 
nabywca natychmiast do rąk rejenta sprzedaż 
odbywającego złożyć, do którego vadium doliczo- 
nem będzie, że vadium nie utrzymującym się po- 
wróconem zostanie, że nowonabywca księgarni i 
nut w ciągu dni ośmiu od daty licytacji z m iej­
sca zabrać takową winien pod rygorami uchwały 
rady familijnej wskazanemi, o innych warunkach 
przekonać się można u rejenta tutejszej kancelarji 
ziemiańskiej w Kaliszu. T. J. Kowalski.

(27)

F elczer s ta rszy '

Juljan Paszkowski,
zam ieszkuje przy ulicy W rocławskie-Przedm ieście 
w domu p. Blimla pod Nrm 537, i ułatw ia w szel­

kie czynności chirurgiczne do niego należące.

Majątek ziem ski mający 21 włók roz­
ległości, w glebie przeważnie pszennej, 
w tem około włók 3 łąk, budynki mu­
rowane, z inwentarzem  kompletnym ży­

wym i martwym, odległy od Kalisza o 1 '/, mili, 
od Stawiszyna i Cekowa wiorst 6 w bliskości cu ­
krowni jest z wolnej ręki do sprzedania. Bliższą  
wiadomość powziąść można w redakcji.

( 1 4 - 4 - 3 )

Adam Węgierski
Sprostow anie.

W N-rze 6 Kaliszanina, w feljetonie p. t. „W y­
cieczka w obce kraje,” mylnie wydrukowanem zo- 

i stało na str. 21, szp. 1, wierszu 18 od dołu, za- 
rycjje trzeba sądzić, że wzrost kapitałów, o k tó - , miast: dopiero się można było widokiem, — czytać
l , . . . . . .     | należy: dopiero cieszyć się można było widokiem;—

nadto, na str. 22, szp. 3, wierszu 19 od dołu, za­
miast: „ekonomji politycznej,” czytać należy: ,,eko- 
nomji politycznej nie może bydż mowy o barba­
rzyńcach.”

;sprowadza nasiona  pastew ne wiosenne 
ijako to: buraki, marchew, kukurydze, ziem niaki 
jwróżnych gatunkach i wszelkie nasiona traw. 
i Zamówienie można robić u Sczanieckiego w Ka­
liszu ulica Józefina Nr. 561. (23-3-2)

i Q łv\X , 1 “  ’ ’ ł —   --------- -----r— - —  7 - _
• iliśmy powyżej: jest tem samem, co zwię- 

byt ilości pieniędzy należącej do masy wydo-
Z*»z . * 1. o-j  I n  n V i n f  m r o k  m a ł o l i  ___ i n dz ziemi szlachetnych metali — jedyuego 
Pływa zkąd napływają pieniądze. Coroczny przy- 
> n°wej, metalowej monety nie robi różnicy 
fcelj , Powadze będących w obiegu sum, gdyż je- 
się aPitał obrotowy powiększy się, to i ludność 
sUq6i ^'eksza z każdym rokiem i wyrównywa sto­
p ią  Jej do kapitału —  tym więc sposobem ka- 

p P°większa się tylko względnie.
^ * $ * * *  że w 18411 r. odkrycie kopalni zło- 

a*‘f°rnji przestraszyło Europę, wszyscy bo- 
hę. .^yśleli, że przypływ złota  obniży jego ce- 

J^czasem  nftkazałn <if» żft wartn6ć rftr.znpisPloarn,CZasetn P°kaza*° śi§’ ze wartość rocznej 
jtt* , cJi tego metalu doszedłszy do 50 miljo- 

n°rów> sto* na tei cyfrze już kilkadziesiąti Zf i } o tu i u a  vcj G jiiż ię  j  l i / j  n iiaau6 ic io i^ ti

wniosek, że choćby największą jego ilość 
' cV ł  D° W °^‘eS> sprowadzi to znacznego 

zn*śenia jego ceny, albo raczej, uie wy-i k " “ lAcuid, t o n jy  d iu u  u io  w y -
k • \\rezi,vzgl§duego wzrostu narodowego kapita-

sp ad /rZec'wnym bowiem raziei cena pieniędzy 
> a cena przedmiotów użytku (drożyzną)PÓrc 3 c e n a  P o d m i o t ó w  u ż y t k u  (d r o ż y zn ą )  

^ n lne 0̂nalnie by w z r o s ła ,  a to z p r z y c z y n y  o- 
ni0 ®° z u ż y w a n ia  z ło t a ,  już  to ja k o  k u rsu ją -  

• erji>e ’ ^uz t0  Ja k o  p rz ed m io tó w  z b y t k u  iJ Jaivu piacuuuuiłU’
t ^oż 3 u Przerabianego w przemyśle.

przelno stosule s*6 do srebra. I rzeczywiście 
j ali * zbytek, zużyły ogromne masy

‘W ^ y c h  metali w postaci używanych zwykleW0tych u . . .  
sobie ■ sreornych przedmiotów, zawierających

Pi sarne-Szcze ceoS n'e produkcyjnej pracy. — 
t neg° D e) Przyczyny w Anglji, pomimo ogro- 
t^ęej ^  łP ływ u z ło ta  z Australji, zapasy brzę-

f l “®ty w Banku zm niejszają się z każdym 
70 Econom ist 1860)(jj.. Wupjy.- <u Hiconoinisc lobuj.

Przyczynami drożyzny są: bezpośre- 
U1 pośrednio —  zaspokojenie nieźli-

Ogłoszenia .
— (Nad.) —  Pana m łodziutkiego, bo czterdzie- 

sto-letniego adonisa szczęśliwego w m iłości, który 
z dwoma żonami rozwiódł się, a sześciu pannom 
już się oświadczył, upraszam, ażeby od teraźniej­
szego przedmiotu swej m iłości gdzieindziej zwró­
cił swe zapały, gdyż najmocniej zapewniam go, iż 
te nigdy do żadnego celu nie doprowadzą, a ty l­
ko na śmieszność narazić go mogą. i chyba w Tur­
cji może znaleźć odpowiednie do swych zamiarów 
matrimonjalnycb pole.— g-

Z powodu zamiaru przesiedlenia się, mo* 
że być sprzedany pod przystępnemi wa- 
runkami nowy massiw murowany d o m ^  

N. 354/5, ozdobnie i zwszelkiem i dogodnościa- 
mi zbudowany, mający obszerny dziedziniec, po­
łożony blisko kościoła Ś-go Mikołaja gdzie obe­
cnie skwer z wiosną ma być urządzony i między 
kilku hotelami. Wszelkie w nim lokale od S-go  
Jana r. b. nowonabywcy mogą być opróżnione ze 
względu, iż do tego tylko czasu zakontraktowane 
zostały.

Wiadomość o mieszkaniu w łaściciela, stróż
miejseowy wskaże. (20)

Z powodu zakupienia zbytecznej ilo- 
c i drzewa opałowego, mam takowe do 

odstąpienia po cenie kosztu, tj.: sążeń półkubi- 
czny, borowy olszyny lub brzeziny rubli sześć pod 
miarę z odstawą na miejsce.

Konsumenci raczą się zgłaszać każdodziennie 
od 10-ej do 12-ej z rana. 14. JBilczynski 

W rocławskie Przedmieście dom własny J\lś 567/8.
(19— 3-3)

Podpisany w łaściciel ciegiel-
__________  ni na Małym Dobrcu gdy __________
mimo ogłoszenia mego do Kaliszanina, że z po­
wodu starości mojej pragnę sprzedać tę ce­
gieln ię dotąd skutku nie uzyskałem , zaś inni p o­
siadacze najętych cegielni (jak się dowiedziałem) 
rozgłaszają, że w cegielni mojej przestałem fa­
brykować ceg łę i przez taką fałszywą pogłoskę 
odstręczają publiczność od zgłoszania do mnie 
względem zakupu tych materjałów, więc ja nie- 
mogąc w niedołężnej starości swojej ubjegać się  
osobiście u publiczności względem odbyta fabry­
katu mej cegielni, mam zaszczyt uwiadomić ni- 
niejszem szanowną publiczność, że z cegielni mo­
jej nabywać można wyrobione m aterjała w cenie 
o kop. 25 taniej na każdy 1000 ceg ły  od ceny 
przez każdego innego sprzedającego podawać się 
mogącej. Ponieważ każdy przekonany o w sła- 
wionej^dobroci fabrykatów mej cegielni, która 
urządzoną jest na najwyższej sk al^  że do m ilio­
nów dostarczać może, przeto ufam pomyślnego 
skutku.

(22-3-2) Leizer Traube.



Ważne dla łiaiidliijących towarami koloujalnemi, składów aptecznych, cukierni, 
kawiarni, oraz dla oszczędnych gospodyń!

Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność miasta Kalisza i jego okolic, że otworzyłem 
w Warszawie przy ulicy S-to Jerskiej pod JN« 24 w domu Krupeckiego

FABRYKĘ PAROWĄ
KAWV I'11.0 łt li.1
/prawdziwych smyrneńskich sultańskich fig-,

a zarazem

CT5

proszkowania czyli mielenia kolonjalnych i aptecznych towarów, farb 
olejnych i suchych, oraz wszelkich substancji twardych, pod

własną firmą
G U S T A W  IR, I T  T E  IR,.

Kawa figowa wyrobu mego odznacza się wybęrnym smakiem jak  kawa Mocca i nietylko, że jest bar­
dzo pożywną i dobrocią swą przewyższa, wszystkie znane dotąd gatunki kawy, ale posiada jeszcze tę arcy* 
ważną zaletę, iż jest nader przystępną w cenie, jak również i to, że do niej nie trzeba żadnej przymieszki np- 
cykorji etc. a w miejsce śmietanki można używać zwyczajnego mleka, co bynajmniej nie wpływa na zmniej­
szenie jej dobroci i wytwornego smaku, a zawsze będzie tłuściejszą i zdrowszą od innych. O prawdziwości 
wyżej przywiedzionych a wcale nie przesadzonych zalet, mam nadzieję że Sz. Publ. przekonać się raczy, u- 
żywszy raz jeden kawy mego wyrobu. Dla wygody Sz. Publ. kawa figowa sprzedawaną będzie w paczkach 
funtowych, opatrzonychw banderole mojej fabryki, tak, aby każdy w miarę żądania i potrzeby nawet w ma­
łe ilości mógł się zaopatrywać. Cennik mielenia każdemu na żądanie udziela się gratis.

Detaliczna sprzedaż kawy odbywać się będzie w Kaliszu u pp.: G.TsChinkla, .1. W ilkanow icza, 
| n # Kapłana. Obstalunki zaś pp. kupcy przesyłać raczą przez A. H. Jeleńkiewicza w Kaliszu.

(26~31} Gustaw Bitter.

Komornik przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu.
Zawiadamia publiczność, że w d u iu , 15 (27) 

stycznia r. b. o godzinie 10-ej z rana w rynku 
S-go Mikołaja, w m. Kaliszu sprzedaw ane będzie 
wino reńskie i francuzkie w dwóch beczkach przez 
publiczną licytację. Wiktor Lipski.

(29)

01m

3. Mlttwocha w Kaliszu, poleca się z losami do 
kl. I lot. 122 w całych, pół i ćwierć losach, i 
uprasza osoby, które num era sobie zam aw iały o 
rychły odbiór takowych. ( 1 6 -3 -2 )

racownia ubiorów m ęzkich I 
dziecinnych .fana Alwln-
ger, przy ulicy Przechodniej i War­
szawskiej Ai 46 w Kaliszu, przyjmuje 
obstalupki i wykończa najakuratniej na 

czas zamówiopy podług najświeższych żurnali, tak 
z m ateriałów  własnych, ja k  i powierzonych, po 
cenach przystępnych.

, Tamże znajduju się garderoba gotowa 
z m aterjałów krajowych i zagranicznych, wy-

Rsr. 400
złożone są u mnie do wypożyczenia na hypotekę 
miejską.

Ad. Chodyński
P atron  Trybunału.

Jest do wynajęcia

każdego czasu.
Wiadomość bliższa w handlu żelaza F. B er- j  

gemami. (25-10-1)

Kurs Giełdy W arszaw skiej.
Dnia 19 stycznia 1874 r.

"  I i ą d m o l P ^ ^
Hlonety i papiery.

kończona jak  najstaranniej,
się poleca JW . i W W. pp. obywatelom i m ieszkań­
com m iasta i okolic.

Jest do sprzedana w mieście Ł asku  
Ijjijljf dom z ogrodem owocowym i zabudowa- 
M a Ja l niami Nr. 159 oznaczony przy ulicy Pe- 
trokowskiej położony, bliższa wiadomsść powziąść 
można u Iftieszkowskiego w Kaliszu pod 
Nr. 543 przy ulicy W rocławskiej zam ieszkałego.!

Pól-Im perjaly ro s sy js k ie .....................
Pruskie ta l ..................................................
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

o i, » .serji II. 100
„ „ nowe 5°/0 z r. 1869. . .

Obligi T ow arzystw a Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku C esarstw a z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864

u ił . ił ,ł 1866
Akcje Drogi Zel. W arsz.-W icd. za szt. 

,i ,, „ W arsz.-Bydgoskiej .
„ Glow. Tow. Ros. D róg Ż e laz .. 
„ D rogi Zelaz. W arsz.-Terespol. 

Obligacje Kolei Zelaz. Terespolskiej 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łódzkiej . 
5°/o  Listy Zastawne Rossyjskie .

94 30 
93 80 
92 65

T’ f1
m m

jako też i kainelje do ubrania, nabywać mo 
i  czem iżna z oranżerji, za przystępną cenę, w domu W 

Stopierzyńskiej na Tyńcu, u ogrodnika:
JL. if tarczyńskiego.

T E A T R
“  0it1

W niedzielę: „ B u r s z e , ”  t * f
kaw aler’’ i ..D ziesięć cor *»** 
daniu.” y

We wtorek, występ panny Krassowski0̂  op^j
z opery Gunota „Faust.” drugi ak 
Verdi’ego „Trubadur,”
Zofji” komedja w 1-ym akcie i operetR 
toga okrętu.44

R edaktor, J . T a ń s k i .  —- W dru k arn i W ydawcy, W. H indem itha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


